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DZIECI 


lek stodkie zatrudnienie gietki утук? wspierać; 
Wzbudzać żywą do czynów szidójctnych achotę: 
I gruntować w „amyślo ies kaon] ote. 
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“ТОМ ҮШ, Nen 43. 
Za pozwoleniem Cenzury Rządowcy. 
W WARSZAWIE, 7 
ху DRUKARNI GALĘZOWSKIEGO. 


ROZRYWKI bra DZIECI. 


Ner XLII. 1 Lirca 1827. 


وھ 


I. 


WSPOMNIENIA NARODOWE. 
4 


O Fraxciszku Dyoxizym KNIAŹNINIE. 


үү LICZBIE poetów , którzy panowania Sta- 
nisława Augusta byli ozdobą, niepospolite trzy- 
ma mieysce Franciszek Dyonizy Kniaźnin. 
Wiadomość o życiu i pismach iego, dziś wam, 
dzieci moie, przynoszę.—Zwyczaiem nie z upo- 
dobania ale z konieczności odemnie przyiętym, 
i w téy wiadomości więcćy będzie o pisarzu 
niśli o człowieku, więcćy z pism wyiątkow ni- 
śli szczegółów życia; a przecież dni Kniaźnina 
nie upłynęły w zaciszy, ani bez żadnych wy- 
Tom VIII. Ner XLIII. 24 


Agentura А, Chytkowskiego w Brwinowie. 
Przyjmuje zamówienia hurtowe i de- 


е 


š; 20 sme, i pośredniczy we wszelkiego 
6 rodzaju tranzakcjach handlowych. 


` 


— 308 — 


padków; owszem spędził on wiek swóy niemal 
cały, przy świetnym dworze, i będzie mógł bydź 
kiedyś podobnie iak śpiewak Jerozolimy, boha- 
terćm smutnćy lecz zaymującćy powieści... Ale 
opis dokładny iego życia wymaga świadomsze< 
go pióra niśli moie bydź może; wymaga przy: 
iaciela ręki, któraby to skreśliła czego oczy 
świadkami były. Мше pomimo uśllnych sta: 
rań, mało co zebrać się udało, 

Franciszek Dyonizy Kniaźnin urodził się 
z Ignacego i Anastazyi Kniaźninów. Dawny 
i szlachecki ród iego osiadły był niegdyś w Wo- 
jewódziwie Smoleńskićm; ale gdy w roku 1654, 
Smoleńsk odięty został Polsce, Władysław K nia- 
Żnin, rycerz dzielny, opuścił miasto, którego 
mężnie wraz 2 innemi bronił, i osiadł w Wi- 
tebskióm. Tam ożeniwszy się miał dwóch sya 
nów; młodszy znich Jerzy, był oycem Ignace= 
go; a temu w roku 1750, dnia czwartego Paz- 
dziernika, urodziło się pełne nadziei dzićcie, Po: 
eta o którym wspomnienie. Tak on sam o mieye 
scu rodzinnćm mówi: 

Ia urodzony przy Dźwinie 


Która z masztami, pieńką i zytem 


Wyniosłe miiaiąc brzegi, 
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Hoynćm Baltydzie żlewa korytem 


Stopione lody i śniegi... 


Czas krótki i pędem wiatru zbiegły, bawił 
młody Franciszek Kniaźnin w domu rodziciel: 
skim; bo taki zwycżaynie los dzieci płci męzkićy; 
iednak te krótkie lata, nauki oyca, i matki pie: 
szczoty , iak w każdóm sercu tkliwóm, tak i w 
iego, długą i miłą zostawiły pamięć; 10% w póź: 
nóy Życia swego porze, opisuiąc wiek dziecin= 
ny, takie umieścił wyrazy: 


Mialem ten życia poranek; 
I ia, теу matki kochanek ; ; 


Na samą pamięć i obraz ićy tkliwy 
Testem szczęśliwy ? — 

Stosownie do powszechnego owych czasów 
zwyczaiu, w tym poranku Życia, oddanym 204 
stał do szkół Witebskich, Xięży Jezuitów ; a 
gdy ci dostrzegli w nim większą niśli w pospo- 
litych uczniach zdatność, radzili mu, aby wstą* 
pił do ich zakonu. Czternaście lat miał na ten 
czas Kniaźnin; szczupły rodziców maiątek wskaż 
zywał mu potrzebę zabezpieczenia sobie losu, 
łatwo więc radom tym uległ, przywdział czarną 
synów Loioli sukienkę, i wkrótce do Warsza: 

24* 
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wy iako nauczyciel szkolny był przeniesionym. 
Jednakże nie maiąc rzetelnego powołania do 
tylu cnot wymagającego stanu , nie śpieszył się 
bynaymnićy z przyjęciem kapłańskich święceń; 
1 gdy w roku 1773, zakon Jezuitów zniesio- 
nym został, nie maiąc ich ieszcze, wrócił do 
świeckiego stanu. — Chociaż bez maiątku i spo- 
sobu do życia nie doświadczył niedostatku ; bo 
lubił pracę , szukał zatrudnienia i skromne miał 
widoki; nie był on bowiem z liczby owych 
młodzików , którym się zdaie niesprawiedliwo- 
ścią Opatrzności, że bogatemi nie są; których 
nie rumieni i nie odstręcza żebranie opieki i po- 
mocy u możnych, a uczciwa i skromna praca 
wstydzi i odraża. 'Takićy pracy szukał Knia- 
inin, i taką znalazł, gdyż tćy zawsze stanie. Lu- 
bownik nauk do których od dzieciństwa z usil- 
nością się przykładał, wielbiciel poetów i po- 
ezyi, starał się dostać do tak zwanćy Biblioteki 
Załuskich, gdzie gorliwi dway bracia tego imie- 
nia, zbierając i porządkuiąc z wielkićm staraniem 
i nakładem, drogie skarby literatury oyczystćy, 
potrzebowali pomocników; tam pod przewodni- 
ctwem gorliwego Janockiego , pracował czas ia- 


kiś, karmił się płodami naylepszych pisarzy, a 
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wolne chwile poświęcał kreślenia wierszy, za- 
trudnieniu w którém oddawna miał upodobanie; 
pracowitość iego i ulotne pełne wdzięku poezye 
w krótce znanemi bydź zaczęły; nie uszły oka 
Xięcia Jenerała Czartoryskiego, tego nauk i u- 
czonych czciciela i opiekuna; poznawszy w Knia- 
Żninie, wielkie serca 1 umysłu przymioty, sło- 
dycz w obcowaniu, dowcip w rozmowie, łago- 
dność obyczalów, a nadewszystko doyrzawszy 
potrzebę opieki, wezwał go do domu swego ; a о- 
słaniaiąc iak zwykł był czynić dobrodzieystwo 
delikatności zasłoną, prosił go usilnie ; żeby 
chciał przyjąć urząd sekretarza przy boku ie- 
50.-0416у рогу do końca życia, był Kniaźnin 
w domu Xiążąt Czartoryskich ; przypuszczony 
do poufałego towarzystwa, tćy równie znako- 
пісу, iak światłćy i przylemućy rodziny, przy- 
kładaiąc się do ićy zabaw, Żyiąc prawie ciągle 
w nadobnych i wtedy tak świetnych Puławach, 
bawiąc się naukami i tą poczyą, którą tyle lu- 
bił, wiódł życie miłe, życie póty swobodne, 
dopóki miłość zbyt śmiała, nie zapaliła tkliwe- 
go serca... To uczucie gwałtowne nie mogąc 
bydź wzaiemnćm, przygnębiło duszę iego , od- 


dało umysł tęsknocie. Zadna potęga tyle wsze- 
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chwładną nie iest, ile namiętności siła, Znał 
Koniaźnin swoie szaleństwo, a przecież mu ules 
gal, i tak nucił: 

Czegoż fe piękne oczy nie mogą? 

Czego na twarzy te róże? 


Nieznaną błądzę za niemi drogą; 


W ostre skalami bezdroże. 


Jakże ty gonisz, skrzydlaczu hardy! 
1 dziką Scieszka i wązką, 
Jak srodze ćwiczysz ofiarą wzgardy, 


Cierniową róży gałązką! 

Pomroka umysł, rana mdle serce, 
Tęskność mi duszę zaięła ; 

І sama tkliwość w {бу poniewieice 
Bolciąc tylko płonęta: .. 

A na tak żywe uczucie szukał iedynie roz- 
targnienia w Muzach... Lecz nie iest podobno po- 
ezya skutecznćm na miłośći tęsknotę lekarstwem; 
są one jakby trzy siostry, które nayczęścićy trzy: 
mala się za ręce, i razem do krainy złudzeń wiodą; 
zamiast się wytępiać wzajemnie, iedna drugą kar- 
mi i podsyca. ,. Pracą to tylko istotna, konieczną, 
ciągłą, i użyteczną, można tesk note rozerwać, spro- 
stować wybuiały umysł i serce uzdrowić. Nie 
użył tego sposobu Kniaźnin, nie dozhal 162 ро- 


żądanego uleczenia; owszem przy rodzaiu 2у- 
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cia iakie prowadził, przy zatrudnieniach , które 
dnie iego zabierały, wzmagało się coraz bar- 
dzićy uczucie, zwiększała się tęsknota; umysł 
słabićć i upadać zaczął, Gdy ieszcze w tę znę- 
Капа i roztkliwianą duszę, uderzył cios nieszczęść 
Qyczyzny, iuż znieść tak wiele nie zdołał, i w 
zupełne wpadł obłąkanie... Znakomita i cno» 
tliwa rodzina, która w ubogićy młodości dała 
mu przytułek, nie opuściła go kiedy w wieku 
doyrzałym, naysroższą niedolą ugodzony został; 
używano wszelkich sposobów do przywróce- 
nia mu zmysłów, naylepszych używano leka- 
rzy, nie szczędzono starań, ale wszystkie usiło- 
wania były daremne; nic zmbieyszyć nawet 
choroby nie mogło, owszem zdawała się bydź 
coraz silnieyszą. Wtedy przeniesiono go do 
Końskowoli niedaleko od Puław; tam był ple- 
banem Franciszek Zabłocki, przyjaciel Kniaźni- 
na od lat dziecinnych; tam, w niedługim cza- 
sie na ręku iego, oddił Bogu skołatanego ducha 
w 57m roku życia. Xiąże Czartoryski w do- 
wód żalu swego i przyiaźni , wystawić mu ka- 
zał na cmętarzu Końskowolskim , piękny pom- 
nik z czarnego marmuru; takie sam na trzy bo- 


ki ułożył napisy: 
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1. 


Franciszek Dyonizy Kniaźnin 

Obywatel Woiewództwa Witebskiego, 

Wierszopis, który górnym, tkliwym i gładkim rymem 
miłość Qyczyzny i cnoty 

w sercach swoich braci zapalał, 


tu spoczywa w Bogu. 
2. 
Zaczął żyć 4со Października 1750, 
umarł 25 Sierpnia 1807. 
3. 


Jeśli nadzicią mam pochlebiać sobie 
Rzuci potomność kwiat na moim grobie.— 


Kniaźnin był wzrostu niskiego, twarzy pocią- 
głćy, bladćy i znaczącćy, oczy miał ciemne, pełne 
wyrazu; w polskich sukniach chodził, ale ubior 
iego był dosyć zaniedbany; wąsy tylko swoie 
bardzo cenił. (1) Pomimo skłonności do smu- 


tku i tęsknoty, która się w nim od pierwszćy 


(1) Portret na początku tego Nru. umieszczony, iest kopią obra- 
zu imalowanego z natury, który iak mówią ci co znali Kniaźnina 
bardzo ma bydź do niego podobny. Xiąże Jenerał Czartoryski pod 


tym portretem własną ręką takie napisał słowa: 
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obiawiała młodości, był do chwili obłąkania swego 
bardzo w towarzystwie miły, w rozmowie dowci- 
pny, w pożyciu łatwy i łagodny; uczucia iego 
wszystkie były mocnei żywe, skromność wielka, 
sposób myślenia szlachetny; pobożny, moralny, 
pisma iego tchną czułością, obywatelstwem i 
cnotą; równie iak kochankę 1 Oyczyznę tak i 
przylaciół kochać umiał ; liczył 162 kilku praw- 
dziwych ; między niemi był wspomniany wy- 
Zéy 104 zmarły Franciszek Zabłocki, i Józef 
Orłowski w którego sercu dotąd ieszcze Źyie. 
Był także w związkach ze wszystkiemi sławniey- 
szómi ludźmi swoićy oyczyzny, wraz z nim Ży- 
lacémi, od wszystkich dobrze widziany i ce- 
niony. 

Рое?уе Kniaźnina nie są zapewne nazna- 


czone pięlnóm nadzwyczaynego ieniuszu, nic on 


Dionisius Kniażnin nobil Dyonizy Ksiaźnin szlachetrego 
stirpe, natus in Palatinatu Viteb-| zczepu, urodzony w Woiewódz- 
scensi, prima litterarum elementajiwie Witebskićm, pićrwsze nauki 
a Patribus Societatis Jesu acce-|powziął u Oyców Jezuitów potóm 
pit, dein in grenium hujusce So-|do ich zgromadzenia przyięty, zo- 
cietatis receptus, illi interduit do-|stawał w nićm dopóki trwalo. 
nec Ша extitit. Lepszego zapewne losu godzien, 
Meliori sane dignus sorte, vi- bo wczerstwvm ieszcze wieku, wi- 
rens enim adhuc actate, callapsam|dząc Oyczyznę zgubioną, poddaiąc 
spectans ; абгіат , dolori hincec Się smutkowi, utracił użycie vo- 
indulgens, rationis usum amisit. 


Гашти. К. P. 1799. 
А. D. 1796. | 
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\ 
nie napisał wielkiego, nie mata 162 także 
przynaymnićy dla mnie, owego wierszy Kar- 
pińskiego uroku, озубу jasności, prostoty, cho- 
cia przyznać by się mógł do niektórych, La- 
ury i Ilona antor; ale iest móże w nim mnićy 
niźli w tamtym poecie zaniedbania ; moralność 
i obywatelstwo iednakie; wszędzie zaś wielka 
łatwość w rymowaniu, w obrazach milości, czu- 
cie i delikatność, wielkość w przemawianiu o 
Bogu, Oyczyznie i cnocie.—Poczye Kniaźnina 
dwa oddziały składaią; pićrwszym. 1051 zbiór 
wydany w trzech Tomach przez niego samego 
w roku 1787, i 1758, przedrukowany w Wil- 
nie w r. 1820; drugim, zapas mało Коши ie- 
szcze znany, w rękopiśmie dotąd będący, któ- 
ry wiele ukrywa piękności. (1) 

Pićrwszy oddział zamyka co następuie : W To- 
mie pićrwszym cztery xięgi Liryków, któ- 
re znawcy kładą па wysokićim mieyscu, i 2ale 
Orfeusza na Eurydyka; w tym poemacie iest 
tkliwość, całość, wyrażenia do serca idące. Na- 
pisał ie Kniaźnin «dla przyiaciela; iego Zal po 


utracie żony w nich chciał odmalować; i wi- 


(1) Dobroczynna i można ręka ima się zaiąć ogloszeniem tych poezyi. 
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dać Że ten obraz z natury krešlony, bo wiele 
w nim wdzięku i prawdy. 

W Tomie drugim iest opera pod tytułem: 
Matka Spartanka, pełna pięknych i narodo- 
wych uczuć; Balon. poema, w dziesięciu pie- 
śniach i Gala wicika przydatek do niego; oba 
4» okoliczności pisane; druga opera Cyganie, 
która wiele ma naturalności i prostoty; i czte- 
ry poezye: Wicrsz па sale iadalną w zamka 
Warszawskim; Hymn do Boga; na Śmierć 
Juluni, i Tiolenda na nowy rok; z tych, Буши 
do Boga nywięcćy ceniony. 

W Tomie trzecim jest poema liryczne 
Rozmaryn; Baiek i powieści xiąg troie, na wzór 
Fontena pisanych; wiersz Matki do córki; ten 
godzień bydź adczytywanym od kaźdćy mło- 
dćy panienki; Sielanka w trzech Aktach, Troi. 
ste wesele, którą autor sam nie wiedząc dla cze- 
go lubił nad inne swe dzieła, i sześć Idyl wszy- 
stkie miłośnćy treści.—W drugin oddziale są 
dwie Traiedye: Hektor, i 'Teinistokles, obie w 
pięciu Aktach; pićrwsza oryginalna, druga паа. 
dowana z opery Metastaza; różnych wierszy, 
od, piosnek, baiek, psalmów przeszło sto; czte- 


ry атері pieśni Anakrcona; dwie krotofile A- 
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nakreon i Marynki, i bardzo znaczny zbiór po- 
егуі Ossyana, Fingal, Temora, pienia Selm- 
skie, i t. d. 

Prócz tego tłomaczył ieszcze i podał do 
druku Kniaźnin, Porwanie Prozerpiny i Гепі- 
жа z Klaudyusza ‚ pieśń żebrzącego Homera; i 
napisał wiele wierszy łacińskich które wyszły 
w r. 1781, pod tytułem: Fr. Tiniaźnin Car- 


пипа. 


NIEKTÓRE W YIATKI Z PIERWSZEGO ODDZIAŁU POEZYŁ 


KNIAZNINA. 


DO, BOGA. 


Өй ciebie moia niech zabrzmi lira 

Twoią na zawsze stroiona wiarą; 

Znaioma Tobie moia myśl szczóra 

I usta zgodne z serca ofiarą. 

Czém tchnę, co ezuię, co mię wzbić może 


Twoia to wola, Twoia moc, Boże. 


Uczuciom moim Ty doday mocy 
Swiatla poięciem, obrazom ducha. 
Zaniechasz? gnuśnie mgła Шереу nocy 
Cięży nademną gruba i głucha. 
Błyśniesz? aliści wzbudzony czuię, 


Widzę coś, chwytam, górę, wzłatuię. 
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Do Twoiéylaskiustawnie wzdycham! 
Uroñ te, znanéy ducha pokorze. 

Bez nićy ia wczczości wiedne , usycham; 
Głowa iak kruchy kwiat na ugorze. 
Ale gdy zrzęsisz hoyną ićy rosą, 

Jak listki z pączka, myśli się wzniosą. 
Cóż kiedy dzielna Twórcy potęga 

W bystrym umyśle ogień roźnieci 7 
Posłuszny dowcip, kędy chcesz sięga 
I cnota przy nim i sława leci. 

Zapal! a między gwiazd twoich kołem 


lia ognistym zabłysnę czołem. 


Ale niech pycha Twoiego daru 

Zna moc, i zapał i pęd wysoki, 
Ten proszek coś go z ziemi rozparu 
Az po zaiasne wyniosł obłoki, 
Utknięty w ostrze ognistćy strzały, 


Trudnoż Сі strącić w podziemne skały ? 


DO GRACYL ” 


Gracye! córki wdzięcznćy swobody, 
Snadne, nadobne, przyiemne! 

Z. róz wita świętćy przepaska zgody 
Lekko was trzyma wzaiemne. 

Wy czcić umićcie tą boską lirę 

Na którćy śpiewał Horacy ; 

Wam to nastraiać te związki szczere 


Dowcipu, serca i pracy. 
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Wam to się trudny teu emak należy, 
Со go powszechność przyymuie ; 
Szczęśliwy w tknięciach i zawsze Świczy 


Kazdy go “бао wÊk czuie. 


Rzućcie tu swego urok spoyrzenia, 
Na wdzięki i lubość tćy lity 
А mile będą wszystkie ićy brzmienia ` 


Uczuciom naszćy Temiry. 


Czy wdzięczue dla nićy tony nastrocię 
Czy spletam wieńce milości ? 
Czy ogniem cnoty umysl шоу zbroię 


Na ionie drogićy wolności: 


Z, cząc oyczyźnie by w związek miły 
Serca ićy synów swobudiie, 

Z cnotą i chwalą tah się ziączyły 
Iako wy, lube i zgodne. 


PSALM DAWIDA 


BEZ BOGA NIC: 


Bógli domu nie zbudnie 
Daremno nog nim rzemieślnik pracuie; 
leżeli miasta Pan nie strzeże z góry 


Próżno straż czuyna opasnie mury: 


O wy! co nędzy chleb iecie 
Lecąc do pracy. iak tylko wytchwiecie 
lezeli Pańshićy nie macie pomocy, 


Ма nie się przyda wstaw. 6 o północy. 
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Gdy Pan swemi wspiera sily 
Wybranym swoim da spoczynek mily у 
W dziedzictwie tego zrodzą płodne matki 

Izraelowi niezliczone dziatki. 

lak strzaly w daleką stronę 
Z cięciwy tęgićy na wiatr wypuszczone s 
Tak rozegnane Jakóbowe syny 
Gdzieś zaludniaią nie znane krainy. 

Szczęśliwy co ztamtych stanu 
Ządawia swoie ma spelnione w Panu. 
Nie zalęknie si’ , śmiałe trzyma ramie 


Do nieprzyiacioi kiedy mówi w bramie. (1) 


DO Fr. ZABŁOCKIEGO (2): 


Oczęta Zosi, oczęta żywe; 
Nadto powabne, nadto zdradliwe, 
Umieią czułość serca zakłócić 


Cieszyć i smucić. 


Z nich to miłości Болек zuchwały 
Czatuiąc bystre wyrzuca strzały 
A na ich rany łotrzyk się śmieia 


Że tó szaleie. 


(1) W bramie Jerozolimy przyymowano poselstwa obce. 
Przypis Autora. 
(2) Bardzo był wzięty «еп Mazurek, i dotąd iest śpiewany. Do 
wielu pieśni Kniaźnina znany z talentu JP. Lessel dorobił notę; 


byloby do Zyczenia żeby kto zebral i wydał tę muzykę- 
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Ostrzegam tkliwość twoiego serca 
Nim cię ten chytry zrani morderca 
Albo się uchyl, lub ieśliś śmiały, 


Bądź ze wytrwały. 


DO NOCY. 


Ta cicha rzeczy postawa 

Jest moim myślom przyiemną; 

Witam cię, nocy łaskawa 

Tyś sama ze mną. 

Ciekawy natręt w tćy ciszy 

Moich taiemnic nie złowi; 

A śpiąca chytrość nie słyszy 
Co serce inówi. 

Owoż i xiężyc wyziera ! 

Z obłoku wystąpić raczył; 
Przez te się liście przedziera 
By mię obaczył. 

Niechze go widzę calego! 

O srebrne koło miesięczne 

Zwierciadło serea prawego 
Czyste i wdzięczne. 

Jakże to dla mnie brzeg miły 

Skąd widzę roskosz tćy strugi; 

Gdzie się twe wdzięki odbiły 
Gdzie takiś drugi: 

Twarze w obudwóch iednakie 

I równą słodycz oglądam; 

O! gdybyż serce mi takie 


Którego żądam! 


PSALM DAWIDA 127. 


O BOGOBOYNOŚCI. 


Szczęśliwy kazdy kto się boisz Pana; 

Idąc w swćy drodze, iak ci przepisana 

Użyiesz słodko, czyniąc Bogu dzięki 
Prac Twoićy ręki. 

Jako winograd buyne niesie grona 

Tak w twoim domu żona ulubiona; 

Z tobą iak świeże oliwki pospołu 
Dzięci w krąg stołu. 

Tak błogosławi Bóg w ziemskićy podróży 

Kto się Go boi, a wiernie Mu służy. 

Niech błogosławi tak tobie do zgonu 
Rządca Syonu. 

Abyś przez całe twoie widział życie 

Dom Jego świętywiak naylepszym bycie 

Synów twych syny, i pokóy z weselem, 


Nad Izraelem. 


DO OBYWATELA. 


. . . . . . . . . . „ 
Któż obywatel? ten, co swemi trudy 
Wśpićra los braci choć przeciwność biie. 
Któremn wdzięczni rzekną bez obludy: 


„Niech 2уіе wiecznie, bo dla was on żyie!< 


> Który iak drzewo wśród burzy otuli 
Skupioną trzodę swych liści ramieniem. 


Tom VIII. Ner XLII, 2 


Biegną, 8ріеууліде tam pasterze czuli; 
Cieszą się pod tym dobroczynnym cieniem 


. . . . . . . . . . . . . 


DO JOZEFA ORŁOWSKIEGO. 


Józefie! bity gościniec którędy 

Za ślepym fałszem leci ttum w zapędy: 
Az niebo kryie z gęstych nóg kurzewa 
I głuszy owa przy fortunie wrzawa. 
Kędy zaś cnota obok prawdy mieszka 
Ciasno i górno cicha wiedzie Scieszka; 
ldącym przez nią wdzięcznemi kwiatami 
Patrzącym zdala zarosła cierniami. 
Wieczne tam frwaią i róże i glogi; 

Ro rzadki goniec tćy chwyta się drogi, 
Gdziehy rwał jedne; i cierpliwy razem 
Druga szlachetnćm chciał trzebić żelazem. 


KROSIENKA (1). 


W RODZAIU PASTERSKIM. 


Darmo mi, Watko! stawisz krosienka; 
Irsza mie teraz myśl wiedzie 

Ah! pozwól raczćy wyyrzeć z okienka 
Czyli móy Filon nie iedzie? 


(1) Ta piosuka powszechnie się podobała, gdy ią Kniaźnin na 
pisal; ісі zupełnie w rodzaiu Karpińskiego w guście wieku w któ 
rym oba pisali—bo wtenczas sielanki. byly tak w modzie iak dzi 


ballady. 


$ 
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Gdyśmy na siebie spoyrzeli mile 
Powiedział tylko dwa słowa; 
Bez niego teraz przykre mi chwile 


On moićy duszy połowa. 


С9% go tak długo tam zatrzymało ? 
Drogać mu nie iest daleka, 
Serce on moie zna ieszcze mało 


Które na niego tak czeka. 


Przez ten ma gaik iechać móy miły; 
Kiedyż twarz iego zaświóćci ? 
Ptaki się ztamtąd nagle ruszyły 


Zapewne on to іп? leci. 


1 sroczka z płotu skrzeczy na niego; 
Cóż to? nie widać go ieszcze. 
Filonie! na blask wzroku twoiego 


W ręce z radości zakleszczę. 


Otóż i widać—gość luby iedzie 
Sercu moiemu życzliwy 

Miłość wte strony wźrok iego wiedzie. 
A pod nim igra koń siwy. 

Siędę w krosienkach na moment mity 
Abym tę radość ukryła; 

By nie zrozumiał Filon przybyły 


Że ia tu po nim tęskniła. 


O FILORECIE. 


Так wonny paczek, ta roza 


Kwitnie w samćy wdzięków porze 
. 25* 
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Tak ty kwiinęłaś, o hoza! 


Kraso рісі pięknćy i wzorze. 


Cóż nam zostało z tćy róży? 
Żałość nad grobem wyryta; 
Że ktoś tam idąc w рой: бху 


Ażeby westchnąć przeczyta : 


»Stóy! Filoreta tu leży 
„„,Uroda z cnotą pospołu; 
„Niegdyś ponęta młodzieży 


s A teraz garstka popiołu.” 


DO WASÓW (1). 


Ozdobo twarzy, wąsy pokrętne 
Powstaie na was ród zniewieściały; 
Dwornią sobie dziewczęta wstrętne 


Od dawnćy Polek dalekie chwały. 


Gdy pałasz cudze mierzył granice 
A wzrok marsowy sercami władał, 
Uymuiąc wtenczas oczy kobićce 


Bożek miłości na wąsach siadał. 


Gdy szli na popis rycerze nasi 
A męstwem tchnęła twarz okazała, 
Maryna patrząc szepnęła Basi: 


s Za ten wąs czarny życie bym dala.” 


Gdy nasz Czarnecki słynął żelazem 


1 dla Oyczyzny krew swą poświęcał, 


(1) Wyborny ten wićrszyk, powtarzany z zapałem w owych czasach, 


naywięcćy wsławił Kniaźnina. 


1 = W 


Wszystkie go Polki wielbiły razem 


A on tym czasem wąsa pokręcał. 


Jana trzeciego gdy Wiedeń sławił 
Głos był powszechny między niemkami 
„Обо król Polski, co nas wybawił 


Па е mu pięknie z tćmi wąsami. 


Smutne w narodzie dzisiay odmiany 
Rycerską twarzą Nice się brzydzi; 
A dla nićy Dorant wódkami zlany 


I z wasa razem i z męstwa szydzi. 
Kogo wstyd Matki, Oyców i braci 
Niech się z swoiego kraiu natrząsa: 
Ја zaś z Qyczystćy chlubny postaci 


Zem ieszcze Polak, pokręcę wasa. 


MATKA OBYWATELKA. 


„Spiy, moie złoto! śpiewała 
Kołysząc Matka swe dzićcie; 
„Spiy, moia nadzieio cała 
Moie ty życie, 9 
Usnęło — „Słabe nieboże 
„Dosyć się dosyć spłakało 
„Ро płaczu lepićy téZ może 
„Będzie mi spało. 


„Dzićcię! o wieleż to bićdy 
„„Matczyna znieść musi głowa 
„Nim się pociecha ićy kiedy 


Z ciebie wychowa. 
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„„Wieleż ia z czasem odbiorę 
э Miléy mi za to wdzięczności, 
sGdy z ciebie uznam podporę 
»Моіеу starošci. 
»Gdy więc i sercem i glowa 
„Nie dasz przodkować nikomu 
„Przydaiąc coraz cześć nową 


„Dla twego domu. 


„Gdy się kray cały zdumiewać 
„Nad kazdym (меу cnoty czynem, 
„A sława będzie mi $pićwać 


,. eS moim synem! 


s Kto wie, co ieszcze bydź może 1 
„Ach! sztylet serce przenika 
„„Poczwara iakaś, о Boże 


„Staje mi dzika. 


Мохе to nikczemnik ісігі 
эСо ma swe imie znieważyć 
„Lub na postępek wszelaki 


„Niecnoty zażyć ? 


„„Wstydu on mego przyczyna, 
„A może i Śmierci ieszcze; 
»Gdy чугле niewdziccznym syna 


„Którego pieszczę. 


»Oyczyzny zdrayca i zbrodzien 
ә Mole krew braci rozleie?.. 
„Ah! serca mego nie godzien. . 


Cała truchleię ! 


«Тау nagroda i ta mi 


„Pociecha z ciebie bydź miała 27, 
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Rzekla, i oczy swe łzami 


Gorzko zalała. 


O WIELKOŚCI BOGA. 


PSALM 163. SKRÓCONY. 


Boże! Tyś wielki, Tobie cześć, i chwała! 
lako plaszcz iaki iasność cię odziała, 
Ten namiot ręką Ty rozbiieś Twoia 
Niebo, nad którym wody wisząc stoią. 
Chmury Twóy powóz, wiatry Twoie cugi 


Burza posłańcem, a pioruny slugi. 


Ta ziemia Twoią utwierdzona mocą. 
Twoićm skinieniem dzićń idzie za nocą; 
A którćy służą i światłość i cienie, 
Przepaści, mgłę ićy daly za odzienie. 
Skoroś rzekł slowo, a nieba zagrzmiały 


Pola w dół poszły a ku górze skaly. 


Morzu granice wytknawszy na wieki 
Zrzodlami z opok powzbićraleś rzeki ; 
Tu się źwierz chłodzi co na polu Zyie 
Tu łoś, tam ieleń upragniony piie; 
Tain po gałęziach ptaszęta z voskoszą 


Pienia ci wdzięczne na przemiany głoszą. 5 


Ту na twém niebie, о Panie nad Pany! 
Ronisz na ziemię „deszcz nader żądany ; 

А ona starczy Twoićy łaski syta 
Wszystkiego wszystkim; ztąd trawa obfita 
Tuczy bydlęta, ztąd dla ludzi ziele; 


Ztąd siły z chleba, ztad z wina wesele. 
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Taz wilgoć żywi dęby, sosny, klony 
I cedr Libanu Twą ręką szezepiony ; 
Gdzie ptak rozliczny z pisklętami żyie 
Gdzie ieleń buia, gdzie się zaiąc kryie. 
Zna swoie pory twarz xiężyca blada 


Zna słońce kiedy wstaie i zapada. 


Tu głodne Iwięta wychodzą w potrzebie 
Rycząc, pokarmu Żądaią od Ciebie; 
Powstało slońce ! wnet calą gromadą 
w Awoich się łożach spokaynie pokłada. 
Tym czasem czlowiek od porannćy zocze 


Idzie pracować ku wieczornćy porze. 


Któż to wyliczy co morze ukrywa? 
Twoieć to wszystko co leci, co plywa. 
Otworzysz rękę? wszyscy nasyceni 
Zwrócisz oblicza? wszyscy zasmuceni. 
Ducha im weźmiesz ? wniwecz się obrócą : 


Ducha im natchniesz? do życia powrócą. 


Niechże Ci odtąd o! rządco Syonu 

Głos тоу i lutnia brzmi moia do zgonu. 
Niech złych na ziemi nie postanie noga 
A ty ma duszo, chwal wielk'ego Boga 
Który gdy spoyrzy, ziemia drży i klóry 


Ledwie tknie ręką, z dymem péyda góry. 


DO XIĘDZA GRZEGORZA PIRAMOWICZA. . 


— 


Gdzie na cześć Boga iarzece świce 


Czystym goreią zapalem 
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Таспу kaplanie ! dwóch serc rożnicę 


W twoim kościełe widziałem. 


Irena wsłabćy wdzięków zasłonie 
Trzech mszy sluchała ze łzami, 
I klęcząc białe wznosiła dłonie 


Glusząc świątnicę modlami. 


Dopieroż hoynie ü zwi kościoła 
Rzuci ubóstwu garść zlota 
Zwrócony na nią cały gmin woła: 


„То serce dobre, to cnota!” 


W tćm cicha Filis wieysko ubrana 
Co pięknćy służy Temirze 
Wierna, potulna i ledwo znana 


Ze służy prosto a szczćrze, 


Przybiegla czołem poświęcić Bogu 
Urwaną chwilę od pracy; 
Zmówiwszy pacierz na samym progu | 


Szeląg złożyła na tacy. 


Aui kto na nią rzucił tam okiem 
Lecz stróże Świątynie, anieli 

Co bystrym serca pilnuią wzrokiem 
Swięte ićy czucie zgarnęli. 

I lekkićm w górę wzniesieni skrzydłem 
Tam, kędy rozum pod wiarą 

Tam, kędyś ołtarz wieńczył kadzidłem 


Z twoią złączyli ofiara. 


INTRYGA. 


„»Tekluniu! oto raz trzeci 


Próżno się zwodzi me oko 


Kiedyż nasz Kostuś przyleci? 


Słońce iuż dosyć wysoko. 


Oto truskawki i wiśnie 
Aż ie połykam oczyma! 
Czekam na niego umyślnie 


Gdzież się оп tak długo trzyma. 


Wićsz co teraz uczyniemy ? 
Uda się może nam sztuka 
W tym się ogrodzie skryiemy ; 


Niech též i on nas poszuka.” 


Ledwie się to wymówiło 
Co żywo przed iego przyiściem, 
Tam kędy naygęścićy było 


Skryly się obie za liściem. 


W tćm wpada Kostuś z poskokiem t 
»Gdzie Zosia? ogród postrzega , 
Rzncaiąc tam owdzie wzrokiem 


Mimo nich wlaśnie przebiega. 


„Kedyżeś Zosiu? zawola : 
Zwodzić mnie czy się to godzi 7” 
Zosia poszepnie wesoła. 


„Niech téz i оп nas nie zwodzi.” 


Słyszy to Kostuś i zoczy ; 
„„Widzę cie Zosiu! іш? widzę.” 
Zlękły się, Kostuś przyskoczy. 


Otoz ро całćy intrydze 


Oddawszy sobie wet za wet 
Jedno się z drugim uściśnie; 
Nie było wymówek nawet 
Ziedli truskawki i wiśnie. 


=s ұр. ża 
O ŚMIERCI. 


Blady ów poseł wiecznego tronu 
Przed którym niemoc idzie ponura 
Gdy znak smutnego ukaze zgonu 


Posłuszna mdleie Natura. 


Trwozy zuchwalca wyrok sędziego 
W co się obróci? nie chciałby dociec. 
Lecz wierua ufność cieszy skromnego 


Sędzia ten razem i ociec. 


Gdy zagrzmi trąba i nieba wzruszy 
` Niech pomiot zbrodni, rospacz truchleie ; 
la wielbiac Boga, w spokoynćy duszy 


Córkę mam Jego, nadzieię. j 


HYMN so BOGA. 


(ycze! to bowiem imie Ci właściwe 
Теп się kazałeś codziennie nazywać : 
Natchniy mię Tobą, day uczucia źywe, 
Któremi pragnę cześć Twoię opisać! ! 
Oto nie zwykłym nastroioną пей 


Składam Сї arfe, przed naywyzszym {гонен 


Tron ten myśl Twoia; pod którćy potęgą 
Usłana wieczność służy za podnoże. 

Kolćy wszech rzeczy Fwćy mądrości хісда 
Czytasz co było, co iest, co bydź może. 
Теу zaś co siebie nie potrafii dociec 


Tyś sam natury pan, sprawca i Oyciec. 
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Nim istność wzięły Światów miliony 
Tyś ie w przedwiecznym umyśle policzył; 
Nim rozsadziłeś w tak odległe strony 
Tyś postać, oddział i bieg ograniczył : 
Nim się taiemnyin sprzymierzyły ruchem 


luz ie spólniczym uiąleś Tańcu*hem. 


Rzekłeś: i razem cuda Twćy potęgi 
Ową bez granic przestrzeń napełnily : 
Na slowie Twoićm wiszące okręgi 
Niezgastym siebie ogniem zapaliły; 

A między czasu początkiem i końcem 


Ducha Twoiego rozesłałeś gońcem. 


Gdzież to się slabość myśli mćy zacieka ? 
Radaby doyrzćć naywyższy porządek 

Ustać ta musi niedołężność czleka , 

Tępy wzrok iego i mylny rozsądek. 
Padaiąc w otchłań przed Twym. maiestatem, 


Korzę się zcałym na około Światem. 


Ze dna przepaści gdy podnoszę oczy » 
O! їакіх podziw zmysły me porywa! 
Tysiącznych cudów widok mię otoczy 
W których się Twoia Opatrzność ukrywa 
Pod ićy opieką przez pewne wydziały, 


Idzie swym trybem i wielki i mały. 


lakże się stroi i wdzięcznie przeplata 
W niepoliczone ta ziemia piękności. 

Do czegoż w górę moia myśl wylata 

Szukaiąc, Boże, Тубу doskonałości ? 
Теп oto robak i to ziołko liche 


Rozumu mego znikczeninily pychę. 
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Cóż to ia słyszę? lakiz duch wypada 
Na czaruych skrzydłach niosąc nawałnice 2 
Szumi powietrze, i gdy się rozsiada 
Hucznym strzeliły gromem błyskawice. 
Dałeś znak mocy, którćy się bać trzehaj 


Strzęsły się ziemie, i zadrzały nieba. 


Bryła w zbiór płodnćy wilgoci obfita 
Lecącóm cedzi hoyny deszcz rzeszotem; 
Grunt upragniony piie i rozkwita 
Niebieskim wewnątrz przeciekły żywiołem. 
W tém tęcza do nas krasny łuk nawróci 


Hasło przyiemne Twćy wiecznćy dobroci. 


Tu komor, słodkićy napiwszy się rosy 
Wiadomą Tobie piosnkę pomrukiwa; 
Słowik odmienne przebieraiąc głosy 
Komuż noc całą, gdy nie Tobie śpiewa? 
Pasterz z pasterką wypędzaiąc trzodę 


Nócą Ci razem za deszcz i pogodę. 


Z iedneyże ре kazdy rodzay wody, 
Jedna go ziemia do pokarmu wzywa; 
Jednakićy dla się szukaią swobody 
Cieszy się, mnoży rośnie i używa. 
Jednaką wdzięczność ogłasza bez miary 


Echo powszechne za powszechne dary. 


Hardy iednakże potomek Jafeta 

Panem się Twoich darów bydź rozumiez 
Gdzie tylko ślepa rzuci ge podnieta 
Zmyślności wszystko poświęca i dumie. 
Zkąd že toʻ prawot.. ma ie ptak na ptaka, 


Zwierz na zwierzęcia , robak na robaka? 
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Dałeś Naturze niedocieklćy prawa 

Podlug się których powinna sprawować ; 
W ustawnym ruchu wieczna ićy zabawa, 
Tworzyć i niszczyć, atćm sie zachować. 
Zda się kolebkę w swoim trzymać grobie 


Na iaki koniec?.. uhryleś to Sobie. 


Syn nayzuchwalszy tćy udzielnćy pani 
Nie przestał па tém, co’ ma .zićy udziału 
lakby w brew idąc, prawidła ićy gani, 
Nowe dobywszy z myśli swćy zapalu. 
Przysięgę czyni: cóż? kiedy ią łamie 


Gwałci naturę i przed Tobą klamie. 


Gwoli zmiennemu coraz zwyczaiowi 

Stęka pod srogim swoich praw cieżarem, 
Przemoc ie tworzy, gorliwość stanowi, 

А rozum kształci potrzeby wymiarem. 
Kiedy cel włąsny powszechnym bydź sądzi 


Wspak idą rzeczy; poprawiai błądzi. 


Szczęśliwsza iedność mrówek pracowita 
Co wlecze zyski dla wspólnćy wygody ; 
Świętsza mi owa pszczól rzeczpospolita 
Co wulu brzęczą nad własnemi miody; 
Rząd unich, praca, korzyść i zabawa 


Madrość tam Twoia, i natury sprawa. 


Ale с Шек gardząc drobnemi przykłady 
Dp większych budów myśl swoię unosi; 
A niby na wzór wyższćy niebios rady 
Twym się na ziemi prawodawcą glosi; 
Czyż można Żeby śmiertelnik zuchwały, 


Zamykał komu bramę do twćy chwały? 


337 — 


W pokorze ducha, w cichości реу Лайла 
Kazaleś, drogi do zbawienia szukać j, 

W litości serca i w pokoiu radzie 
Ulegać, wspierać, nie musić, nie fukać! 
Za cóż brat brata że cię inak chwali, 


Klnie i potępia, wycina i palił“ 


Lepsza u Ciebie szczerość i prostota 
Niż te nie swoich umysłów zachwyty ; 
Milsze Ci ziarno, które daie cnota 
Niż w dzikićy ręce ów miecz złoto lity 
co krew rozlaną przed oltarzem studzi 


Bydiąt niewinnych, a tém gorzćy ludzi. 


Upadam w skrusze Samarytan полу, 
Gdzie się straszliwe Swieca tuiemnicę !, 
Po.cóż tam wchodza rozpalone głowy, 
Mylnemi spory kłocąc Twe świątynie? 
Nie day mych myśli błąkaniu się szerzyć ; 


Czego nie poymę—dosyć temu wierzyć, * 


lakież mi znowu przewidzenia grożą ? 

Które utwarza przyszłość moićy duszy? 
Yelze па табу cień okropnie się srożą, 
Boiaźń do ciemnćy prowadząc katuszy. 
Gdy Twoia dobroć na pomoc mi staie 


Znikaią cienie, a strach tył podaie. 


ÓW Tobie, i przez Cię zostaiąc dla Ciebie 
Chcę bydź zupełną Twćy woli ofiarą ; 

Z Tobą ia zawsze i w kazdćy potrzebie 
Niech się umacniam nadzieią i wiarą. 

A gdy mie iskra Twćy miłości grzeie, 


W nićy ia przed Tobą na wieki omdleię. 
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Niektóre wyiątki z drugiego oddziału 


POEZYI KNIAŻŹNINA 


DO JANA REMBIELIŃSKIEGO. 


Janie! ten ostrów, którego pobrzeże 
Wisła na koło podlizuiąc strzeże 
Gęste miał knicie, kwitnące zagrody 


I mnogie trzody. 


Nić masz drzew rodnych i gościnnćy chaty 
W którćy tu mieszkał Lubimir bogaty ; 
Gdzie Rozia iego w pasterskim rozgłosie 


Brzmiała po rosie. 


Rzeka lakoma tych brzegów strażnica 
Gdy się urwąmi ze wszech stron podsyca, 
Nasuwa ryiąc w błędzie ślepćy wody 


Swarliwe lody. 


Aż w tym rozłomie istota ich ginie 
1 moc wezbrana w morzu gdzieś ochynie; 
Biada tym czasem dla stałego brzega 


Co im podlega. 


Widzisz na zachód te sterczące kłody ł 
Są to kry ostrćy nieszczęsne dowody. 
Rosle topole nurt wysadził z trzaskiem 


1 zarył piaskiem. 


Cóż myślisz o (ќу na północ powodzi 
Gdzie z brzegu na brzeg oko nie dochodzi? 
Pasly się dawnićy (am na buynćy łące 


Owiec tysiące. 
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U tego cypla, co idzie od wsclodh 
Zarwane poszly ħa igrzysko 1018 
Wieś Labimira i z pięknemi stady 
' Owocie sady. 


Usycha iaDloń i na prad się chyli 
Pod która slowik cuś smutnego kwilię 
Tam г;се łamiąc, Вола iego biala 


Z żalu skonala. 
Żal mi ісу zawsz ; i na ba dą wi. вз 
Kiedy drza reszty tych osad Zald re 
Wzdychaiąc myślę: takā poślać tol 
Cyczyzno moia ! ' 


О RLIMENIL. 


Gdy mie wydało Klimenie 
Pierwsze moie zaplonienie s 
Już to od tamtéy iesieni 
Trzecia się wiosna zieleni. 
O! wieleź to serc na Świecie 
Ойт елу te trzy lecie! 

fa nieznam ica9 

Ldmiany w sobfe 5 

Ni ty Klnteńo 

Ach! w każdćy dobić 

Movia myśl smutna, 


А t;$ okrutna. 


RA KAMIEŃ WĘCIELNY OD XIĘŻNICŻKI ZOFII CZARTOG 
RYSKIGY W PUŁAWACH POŁOŻONY; 


Lilya paczek rozwiia 
Gracye waszćy pieszczacie: 
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Oto przy Mutce Zofia 

Iako niewinność przy cnocie 
Za тіп idąc skinieniem 
Gdzie tkliwa wiedzie ia władza 
Śwoićin zaszczycon imieniem 
Kamień węgielny osadza. 

O Ty! co patrzysz tu z góry, 
Widząc wdal wieków tysiące, 
Skiń czołem łaski w te mury 


Na wnuki z wnuków idące! 
Niechay tu z wdziękiem swoboda 
We wszech iaśnieie zabawach ; 
lak świeci ta dziś poguda 

lako may piękny w Pulawach. 
Niech tu nie znaią łez oczy, 
Ani chmur posępnych czoła; 
Так teraz ten lud ochoczy 


Co zemną klaszcze do koła. 


W zieleńsze coraz nadzieie 
Niech się tu szczęcie nawiia , 
lak wiosna co się nam Śmieie 
lak równa wiośnie Zofia. 
Niechay tu cnota i chwała , 
Blask swóy na zawsze roznieei 
lak cnych Rodziców chęć pała 


lak tego warte ich dzieci. 
DO FRANCISZKA KARPIŃSKIEGO. 


Miło mi słyszćć co z każdćy strony, 


Głosi szacunek o tobie ; 
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; z А 
Ze wawrzyn 2 różą masz ożeniony, 


Ku twoich skroni ozdobie. 


Wszakże to zimny szacunek głosi? 
Przyiaźń i oto дога, 
Czy téz ta głowa co wieńce nosi, 


Swobody wdzięcznćy używa ? 


Czy wdom twóy toczy pociechy nowe 
Fortuna zacnych macocha ? 

laki tam umysl ? serce ićy zdrowe? 
lustyna ciebie czy kocha? 


Sława! у pole nie zbyt owocne 
Nadziciać tylko zielona. 
A względy? znamy iyskania посце 


Suchćy pogody znamiona. 


PSALM 132. 


Oto iak dobra, iako rzecz przyiemna 
Gdzie miłość ludziom panuie wzaiemna 
A bracia sforni w słodkićy uprzeymości. 


Strzegą iedności. 


Balsam nie taką iest roskoszą łona 

бүуіс о wylany na włosy Arona 

Zkąd wonny płynie až na kray bogaty 
Kaplańskićy szaty. 


Mnićy użyteczne są krople Hermonu 
Które splywaią ua wzgórki Syonu; 
Pod wdzięczny ranek, kiedy wstaie z morza, 


Nadobna zorza. 


26* 
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Kedy trwa zgoda między bracia mila 
Tam Pan Niebieski swoie laski zsyła 
Tam dlugie w szczęściu potomek daleki 


Rachuie wieki. ( 


DO BOGA. 


K dyz te duchy co peł:e wilgoci 


Ж roli na rolę przesuwają chuurę ? 
Czy iuz za wecznćy odwrotem dobroci 
Glodu srogiecgo Świat cacka ponury ? 
Ероугиуу ra prace i ш/а! się (ruda 


Twoiego lula. 


Plowici? czata nadziei zie'ona 
Mgla szara dusi ziemianina zioia 
twarz słońca ій Мета 4ләуі uprzyktzodś 
tozpala skaly, wysuszyla zdrcie 
A na liść ustiy, ni czeraiące Моту 
l noc uch} bia rosy. 
Prata enotiwa, Two ch'oczu godna s 


Тубу ia és i То pałalaić 


ycia uie daily wyczerpane do dna 


Ni ra hi dahom, ni ogfodom sta laie 


Praguzca ziemii w brózdy się rozpada, 


Гусла labuące stala. % 


Cholzi porzeiwcfé z Inrując ręce 

I ваа wsobie przyczyn Twoićdy hary Ф 
Z hości.łów Тәсілі usta роспо се 
Wznoszą blagania czyste pelne wiary 
Po cóż się zniemi miezzaią zuchwali 


Co Ciebict rozguiewali. 
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fysnales! ziemia Twym gromem przeięta; 
Korzą się lary, a góry zadrzaly 
Mściy się i lituy o prawico Święta! 
Ciskay Twóy płomień i grzmiące postrzaly 
Na wiarołomue sprosne winowajca 

1 na Qyczyzżny zdrayce. 
Niech giną razem! ale na ostatek 
Ukaz nam okrąg slońca zlotowłosy 
Ale na łosie drzących oto Matek , 
Zachoway dzieci pod twemi niebiosy ; 
Азу zicleńszą umiało czcić ziemię 

Lepsze ol Oyców plemię. 


IGNACEMU POTOCKIEMU. 


Umysł pa елу wan si rarolcie 
W;pozodzene nam czu a 

E leie ч-р Gln y uuniech swoj odzie 
Сога pimini wesola. 

Коши: to wiiesz, o Muzo боста 
Oh) wate'>ka koronę ? 

Kona to brzmienie, слоу розта 
1 twcie glosy pieszczosie. 

Tema, co ciężar duma wysoki 

I przyiąt świetnie i dźwiga; 

A zacnych imion szczęśliwsze Lrohi 


іш wysecg!. 


W pi keye zawo! 
„Temu, co w mglistóy Oyczyzuy slocie 
Qha czyst go nie мәнге! 

Co dla nićy Żyie, i wswoićy cnocie 


Na ufno é braci zaslużył. 
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Temu, co iasnym prawdy promieniem 
Duch napawaiąc wysoki 
Przed ićy ołtarzem i za ićy tchnieniem 


Święte czuć daie wyroki. 


Tak iest czuiemy! a czuiąc przyzna 
Mądrości iego i pracy 
Czlowiek swe prawo, życie Qyczyzna 


1 że dziś słyną Polacy 


Niech przeciw swoićy mruczą korzyści 
Dasy, niechęci, potwarze ; 
Krótko widzącćy wrzask nienawiści 


lego ia chwalą ukarzę. 


Gdy oczom ovla, i orlat mocy 
Pochodnia niebios widoma, 
Łaie promieniom ptak czarnćy nocy 


I rzesza kędyś pozioma. 


Długo się pasly odrodne kupy 
Na pięknych osad ruinie; 
Odiąwszy własne nie swoim łupy 


Oriów Oyczyzna nie zginie. 


Postępuy równo ku ićy ozdobie 
Przątaiąc i cierh i gruzy; 
A wszystkie wieńce uchwalą tobie 


I gracye Polskie i Muzy. 


DO TOPOLI. 


Witay sąsiado Wisly wysoka! 


Stateczna obok niestałćy rzeki, 
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Posada twoia w gruncie szeroka 
Trzy oyców naszych przeżyłaś wieki, 
Не? ty ztego brzegu widziała, 


1 klęsk i blędów, Topola biała. 


Gdy rozłożystćn ważąc ramieniem 

Igra z wiatrami chlubny wierzchołek ; 

U stopy twoićy pod miłym cieniem 
Oddycha wonią wdzięczny fiiołek ; 
Drobnyć to kwiatek w niskich 2101 gminie 


Lecz zapach iego nad niemi słynie! 


Kiedy gość tkliwą niesiony duszą 
Oglądać bedzie piękne Pulawy, 
Umysł tam iego chwytaiąc wzruszą 
I wdzięki lube i zacne sprawy. 
Obym dał uczuć słodycz tćy liry, 


I ia pod cieniem świetućy Temiry (1). 


XIĘŻNICZCE ZOFII CZARTORYSKIEY. 


Potok z góry bystro płynie 
Zielonćy grożąc równinie ; 
Ryczy burza, szumią wiatry 
Łamie wicher pyszne Tatry, 
W kwitnącćy Zosia dolinie 
Między gór strażą do kola, 


Wita iutrzenkę wesoła. 


Dla nićy poranek ochoczy 


Słodką ze dniem rosę toczy ; 


(1) Temira znaczy we wszystkich poezyach Kniaźnina Xiężnę 


Jeneralową Czartoryską. 
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Dla nićy i siostra ісу wiosna 
Stroi się w Кліа radosna. 
Gdy ku Niebu wźniesie oczy 


ы f 
icia, 


бате się ohmary rozśr 
Eliskićy pozody nadzicią. 
Czasit! co lecisz skrzydlaty 
Dęby zmiataiąc i kwiaty ; 
Niech loty twoie zatrzy a 
Zosia (twoićmi oczyma! 

Ха żale nasze i straty, 
Niech lube onćy weyrzenie 


Slodkie rzuci zapomnienie. 


PIEŚŃ WIEYSKĄ, 


Wsi spokoyna, wsi wesola 
Spićwać ciebie kto wydola? 
Kio użytków, Мо twćy pracy 


Czuie rozkosz ? my wieśniacy. 


My z naszego piiąc Sanu 
Wierni sobie, wierni Panu, 
Znamy tylko ten brzeg maly. 
Gazie nas Mathi kolysały. 


Dzickuiemy Bogu za to! 

Nasza wiosna, nasze lato, 
` ` 

Nasza iesień ubarwiona, 


Sypie klosy, roni grona. 


Nam się w nocy хіс?ус śmicią 
Nam poranek rosy leic; 
Nam się tylko ziemia godai 


Weshodzi slońcę i zachodzi. 


ж ЭЛ" i 
Szumią deby, kwitnię łąka 
Pagórkami cień się Шака; 

Niech się wielki świat przewraca, 


Znani pokóy, milość, praca. 


ELENO R, 


Hazy Elenor, spiewacz doskonaly 
Yrzul nayzywsze hu Ваше zapały. 
Lecz ta u Oyca, a ten był w posłudze, 
Ta pasla swoic, а ten pasal cudze. 
Dafne powabny, Dafue była krasna 
Dafne grosz miała i puściznę wlasny 
lenor tylko mial serce i cnotę 
Сабт się chlubily lata niegilyś złote. 
Тувілс paść owiec dala ci Fortuna 
э.Ноупу znich nabiał i dostatnie runas 
».Bogalaś! mówil; lecz to za піс ważę 
sGdy się mi druższa Iwarz буо ukaże, 
„Gdzie kolwiek ona żywóm ohiem гасі 
„Za nią się wszędy myśl moia obróci 


3 doyrzaly. 


alako slonceznik w ісу sadzi 


„Za sluńcem siebie obraca dzićń cały. 
»Nićmasz rad różę; a Konieczniez ona 
„Woniym byacyutem maż byd przepleciosa% 
a liękny iest wieniec, luboli wespólek 
aUsadzisz przy пісу i modny fiiolek. 

„la szęzegze kocham, pasterko пайорлл, 
„Słodka bydź może ofiara choć drobna, 

„Gdy z szrca ilzie. Okaz się wzaiema% 


aJa z tobą będz, ty szczęśliwa zo ma% 


т. 
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Tak móy Elenor; Ше Dafne głucha ; 
Slowa od serca nie weszly do ucha. 
J gdzieś o twarde obiwszy się skały, 


Z niczćm do niego nazad odleciały. 


WIEK DZIECINNY. 


Igraycie, dziatki szczęśliwe , 

Wzruszaiąc oyca łzy tkliwe 

Pod okiem czulćy i roztropnćy Matki 
Igraycie dziatki. 

Nowego świata nadzicie, 

On przez was паш zielenicie 

On wam podaie w kazdym oka czucie 
Nowe uczucie. 

Bez troskliwćy na dal chęci 

Próznćy przeszłości pamięci, 

Chwila wam każda wybiega posłużyć, 
A wy ićy użyć. 

U-t wam nie tuli uwaga, 

Wyziera okiem myśl naga; 

A serce chwyta co złatwą roskoszą 
Ręcę unoszą. 

Kryie przed wami zielona 

Niewiadomości zasłona, 

Tę przyszłych ofiar, tę cierpień robotę 
Rozum i cnotę. 

Włalza nywyższćy Istności 

7 cudów swćy wielkićy piękności 

Piérwszym udziałem przenika wam 4wieże 


Zmysłów lubieze. 


Miałem ten życia poranek 

lia, шеу Matki kochanek ; 

Na samą pamięć i obraz ićy tkliwy 
Jeszczem szczęśliwy. 

Raz mię trzymaiąc na ręku 

Ukazała w słodkim wdzięku 

Sloñce, gdy między szkarlatnemi ehm 
Padało w góry. 

Tu barwista w moie oczy 

Jasny łuk tęcza roztoczy; 

Tu razem słowik na blizkićy iabtoni 
W ucho zadzwoni. 

Nie znałem, co mnie przenika 1 

Co piękność ? co glos słowika ? 

Alem czuł żywo, alem się rozrywał , 
Alem używał. 

Równego zmyslów uroku, 

W całym Życia mego toku, 

Niedały nawet wśród ponęt i sławy, 


Piękne Puławy. 


POWIESCE 


Шот z dziennika iednego Młodzieńca. 
4. 
RODZINA WYSTĘPNĄ.(h) 


„Uślądźmy na pochyłości 16у góry, pod 
tych świrków cieniem! powiedział raz do mnie 
sędziwy pleban, kiedy obszedłszy część iednę 
iego parafii, zaszliśmy do odległćy od całćy o: 
sady okolicy lecz nie mnićy od innych powa: 
bnćy. „Usiądźimy, powiedział dalćy, usłyszysz 
powieść łez, о przedostatnich mieszkańcach 
tego pięknego doku topokumi obsadzonego. 
Który tu widać z daleka po prawćy stronie; о: 
ni dawnićy przez lat kilkanaście w tćy nędzaćy 
chatce mieszkali, со tam na dole w tém gronie 


świrków się krvie, 1 wtedy szczęśliwsi byli... 


(1) Dis zwykiam uzywzć w moich pismach tresci takowych z 
sądze bowiem, ze lepićy a przynaymaićy saualsiićy wdziękami спо- 
ty пі велуйі występku dzieci do moralności prowadzić : ty więc 
Powieść umieszczam ielynie dla tego, ażeby poprzedzia lepicy sią 
wydała ; sa one iahby dwa obrazy iednćy wielkości, ram iednych, 


których sprzeczność cały skutek sprawia; obok siebie bydź muszą. 
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Luboś stad rodem, synu móy, i tu wiek dzie- 
сіппу i pićrwsze lata młodości spędziłeś, lu- 
boś znał tych ludzi zdaleka, nie wićsz zapewne ze 
szczegółami ich smutnćy przygody; nigdy ia 
tobie nie mawiał o tych Parafianach moich, 
którzy ciężko serce moie ranili..ia błędy tych 
duchownych dzieci moich radbym ukrył przed 
samym sobą... Już trzeci rok miia iak się 
spełnił ten cios nayboleśnicyszy Życia mego, a 
icszcze ile razy w to. micysce przyidę па tę gó- 
rę wsłąpię, i spoyrzę na ten domek, na tę cha- 
tke, tyle razy okropne czułe wzruszenie, i cała 
okolica kirem żałobnym okryta mi się wydaie. 
Oto i dziś takie piękne Niebo, tak świetne Crze- 
wa, ptosząt i kwiatów tyle, a dla mnie tu wszy- 
stko i czarne i smutne.” Gdy tak mówił <ta- 
rzec z goryczą, niewiasta zaledwie odziana, wie* 
kiem czy niedolężnością schylona, wyszła z poź 
między świrków nędzną chatkę cieniących.- Ро» 
stępowała zwolna, zgłową na dół spu:zczcną,i 
dzbanek trzymała w ręku; przeszła koło stóp 
góry, niedaleko nas, lecz nas nie spostrzegła; 
zdawało się że ta głowa spuszczona, le oczy 
wklęsłe nie podnoszą się nigdy; stanęła nareszcie 


pod starą wierzbą, obok którćy z posrzodka 


ж 
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kilka gładkich kamieni tryskało czyste i obfite 
zrzódło; podstawiła dzbanek pod płynącą wo- 
de, a sama wlepiła wto mieysce oczy. „Na 
tych kamieniach, powiedział cichym głosem 
pleban, wyryte są imiona ićy męża i iednego 
syna; obadwa już nie Żyią!.. a bezdzietna wdo- 
wa szuka tych liter, które codzień bardzićy 
mech zakrywa. Patrz! blade ićy usta cicha mo- 
diitwa porusza ; lubo іп tylć płakała ieszcze są 
łzy wićy zbolałóm sercu! Spadło ich kilka na 
poorane lica, ale ich nie czuie tak 102 do łez 
przywykła. *.» Niewiasta stała tak ieszcze 
chwil kilka; 102 dawno przepełnił się dzbanek, 
woda z niego na wszystkie strony płynęła, a 
ona go nie odsuwała ; nareszcie podniosła zapa- 
die oczy w niebo, złożyła wychudłe ręce, i 
zawołała na głos: „Ту, któryś krew swoię za 
„grześników wylał, zmyy ich winę, bądź mi- 
„iościw duszom!” Wtedy dźwignęła dzbanek 
шаа z niego trochę wody na błękitne niezapo- 
minayki rosnące w około, ruszyła 2 mieysca, 1 
szła zwolna dopókąd w pośrzód świrków nie 
znikła. „Widziałem tę niewiastę na łonie po- 
myślności, rzekł starzec, a teraz bićdna, samo- 


ша, zbolałaji ісу boleść iest z rodzaju nayokro- 
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pnićyszych boleśli; w każdćy innćy, Religia 
wspićra i pociesza, ia zaś sama wiara lęka i 
trwoży.”.. Umilkł tu pleban iakby przeięty 
tych słów ekropnością; cień od obłoku, który 
w tę chwilę słońca zakrył, padł na nas; i nie 
wiem czy wietrzyk chłodny powstał, czyli też 
mnie dreszcz skryty przeszedł , alem czekał ze 
drżeniem i w milczeniu, obiecanćy powieści; 
tak ią zaczął sędziwy тоу przyiaciel: 

| „Ta nędzna chatka, dziś samotné nieszcze- 
ścia mieszkanie, która iuź nie bieli się pomię- 
dzy świerkami, iaśniała przed laty; czyste ićy 
okna czerwieniały się zdaleka światłem wesołe- 
go ogniska; a gdy ciebie ieszcze nie było na 
świecie, teraz zoraną i zgarbioną srogim losem 
wdowę, wtedy hożą i wesołą oblubienicę wpro- 
wadził w te progi ай młody i kochaiący. Dwa- 
dzieścia lat w tćy chatce mieszkali. Nie byli o- 
ni chlubą i wzorem parafii moićy ani też zaka- 
łem; ićy samćy zwłaszcza, prócz chęci zbytee 
cznych wydatków, a nie zupełnćy iak przystoi 
niewieście skrzętności, nic do zarzucenia nie 
było; owszem pobożność ićy nie raz uwielbie- 
nie moie wzbudziła. W przeciągu lat’ kilku 


czworo umarło im dzieci, a nie słyszałem ićy 
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szemrania; prawda, że nie umarł syn którego 
od urodzenia naywicećy od wszystkich kochała, 
ale bodayby ten nigdy się nie rodził!:. Syn 
ten wszystkie ісу zajął uczucia, wszystkie ogar: 
nat pieszczoty; wrzystko mu wolno było; dzić: 
cie 122% krnąbrnóm się stało, a niedotknęla go 
ani Matki, ani Oycarcka. D szkoły ledwie go 
zaczęli posyłać za тоа namową, lecz nie cho- 
dził długo bo mu się przykrżyło, a Matka przy- 
kvości sprawić mu nie chciała. Jak wyrosł nie był 
to chłopiec bez zalety przynaymnićy na po- 
zûr; Sımidly ; otwarty, wrodzony dowcip 22516: 
powa? w nim naukę; przytćm zdrów:i silny, 
kiedy tylko miał ochotę pracował dzielnie, i nie 
raz patrząc na niego.myśliłem sobie ze smut- 
kiem: co by to było z tego młodzieńca gdyby 
innych miał Rodziców ? Ale właśnie gdy do 
lat ośmnastu dochodził; zaczęły na tę rodzinę 
różne padać klęski, to ogień, to zaraza, to nie 
urodzay ; może Bóg tym sposobem wołał ich 
do siebie; bó w nieszczęściu zwykle bliźćy nie- 
ba iesteśmy, lecz oni nie zrozumieli téy mo: 
wy.:. Oyciec miał.w ісуйе samćy osadzie bra- 
ta, dawnego dziedzica owego ładnego domku 


między topolami, który wraz z bogatą wziął 
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Żona; ten brat wdowiec іп2 od lat kilku, umarł 


właśnie w tym czasie po długićy chorobie; miał 


— 


ci 


on tylko iedynaka syna, który bez woli Oyca, 
przystał do woyska, raz szczególnie był potóćm 
u niego, i w dalekie ruszył strony. Nie było 
od tego syna Żadnćy wiadomości; wielu mó- 
wiło że gdzieś zginąć musiał; iednak nie mało 
zdziwiła się parafia, kiedy nazajutrz po pogrze- 
bie zmarłego, brat pozostały okazał testament; 
na mocy iego obiął urzędownie ładny domek 
i maiętność całą; obowięzuiąc się tylko z wła- 
snćy wspaniałości składać corocznie w ręce rzą- 
du dwieście złotych , dla wyklętego i wydzie- 
dziczonego syna, wprzypadku gdyby ten Żył ie- 
szcze, o czém zupełnie wątpiono. Wiele było 
między parafianami gadania; niektórzy potępiali 
wydziedziczonego syna, drudzy litowali się nad 
nim, i ganili Оуса; wielu zazdrościło nagłego 
zbogacenia się ludziom, którzy nie byli bar- 
dzo lubieni; kobićty zwłaszcza Zal miały wielki, 
Ze ісу która naymmićy skrzętną była, nayładniey- 
szy dostał się domek, a na młodzieży uczącćy się 
w szkole, to doyście do maiątku młodzieńca któ- 
ry uczyć się nie chciał, nie zrobiło dobrego wra- 


żenia; mnie samemu to szczególne zdarzenie prze- 
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szkodziło do nauki moralnéy nieiednego kazania, 
i dziwiłem się nie poiętym drogom opatrzności. 
Ale te wszystkie gadania i skutki ustały zwolna, 
1 zapomniano prawie zupełnie o całćy tćy przy. 
godzie. W tym czasie, tyś wzrosł, тобу synu, а 
gdyś 2141 wyieżdżał, ta rodzina używała bo- 
gactw swoich spokoynie i swobodnie. Tak 
przynaymnićy myśleli wszyscy; iednak iam do- 
strzegł naypierwszy Że nie było w tym pięknym 
domku ani pokoiu ani swobody. Twarz Оуса o- 
rał czas przed wiekiem; kiedy się przechadzał 
wieczorem po obszernych swych polach, rzekł- 
byś że nie po własnćy ale po zazdroszczonego 
nieprzyiaciela roli się przechadza, tak patrzył 
ponuro; i syna postawa dotąd otwarta 1 weso- 
ła, zaciemniła się iakby gniewem ; 112 małoco 
pracowali oba, liczną wyręczaiąc się czeladką ; 
nie uczęszczali co niedziela na nabożeństwo, a 
kiedym ich gdzie spotkał, albo w ich domku 
odwiedził nie patrzyli na mnie śmiało ; skoro 
się wszczęła rozmowa o Bogu, poczciwości i 
cnocie , syn іа przerywał, Оусіес spuszczał lub 
zamykał oczy зак obłudnicy czynić zwykli; 
Matka tylko iedna była taka iak dawnićy; wi- 


działem przecież częste ślady łez na ićy twarzy, 
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aubiór 16у niedzielny zdawał mi się zbyt koszto- 
wny. Przyznaię, że iakieś podeyrzenia dręczyć 
mnie zaczęły; wymawiałem ie sobie, nie chcia- 
łem im wierzyć.. a może by lepićy było gdy- 
bym był uwierzył... Lecz prawdę mówiąc ma- 
ło oni ważyli słowa moie; doszło mnie Ze syn 
ich stał się nieźmiernie rozwięzły i rozpustny, 
atak iak za błędy dziecinne, taki za występki 
młodości, żadnćy od rodziców nie słyszał na- 
gany. Przestrzegłem ich, rozgniewali się; iam 
(62 przestrzegać zaprzestał... “ak zeszło lat 
kilka; nareszcie, trzeci rok od dnia tego іп 
minął a ia go ieszcze zapomnieć nie mogę, ie- 
dnego sobotniego- poranku, właśnie kiedym się 
na niedzielne kazanie sposobił, stawa przede- 
mną ów syn wydziedziczony, w oficerskim 
mundurze, z czerwoną wstążką u guzika, sta- 
wa, piorunnie na мгуйа, wymawia mi dosyć 
żywo, że w moićy parafii taka niegodziwość 
stać się mogła; pokaznię kopią testamentu Оуса, 
którą mu sam wręczył, gdy go widział po raz 
ostatni; tam przebacza mu, dziedzicem iedynym 
„go mianuie, wkładając tylko obowiązek płace- 
nia do śmierci dwieście złotych stryiowi, i wspo: 


mina że oryginał testamentu w swoim ręku za- 
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trzymuie... „Jam różne przeszedł koleie, mó- 
wi do mnie rycerz, byłem daleko , Bóg wie nie 
gdzie; ranny i długo chory, iużem myślał że na 
obcćy ziemi głowę położę; ale ше spodzianie 
wróciło zdrowie, zapragnąłem wrócić do wsi 
rodzinnćy, do starego oyca, do ładnego domku 
i do tych topoli które Matka sadziła... prze- 
bywam morza i lądy, staię w pobliskićm mia- 
steczku; aZ tu wszyscy mnie się dziwią, i mó- 
wią mi że Оусіес iuż dawno w grobie, maiątek 
iego w ręku zbrodniarza, a imie moie schań- 
bione... Nie byłbym godzien tego znaku któ- 
ry pierś moię zdobi, gdybym nie dbał o Oy- 
ca, o swóy własny honor, gdybym nie obsta- 
wał za sprawiedliwością ; wolno będzie każde- 
mu zedrzeć mi tę wstążkę, ieśli ich głowy na 
rusztowaniu nie legną!..”—Drząc cały towa- 
rzyszyłlem mu do domu stryia. Jakież to by- 
ły okropne odwiedziny! Rodzina dopiero co 
do obiadu siadła, a оусіес podniósł rękę do 
zwyczaynego błogosławieństwa. Rycerz wszedł 
pićrwćy odemnie t stanął w progu. Kiedy 
stryy iego uyrzał nagle przy życiu bratanka o 
którym sądził, że iuż dawno od życzliwćy ku- 


li zabity, skamieniał; oczy kołem mu stanęły, 
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usta iego się otwarły, suchéy i Zylastéy ręki nie 
opuścił. „Bezczelny obłudniku, krzyknął przy- 
chodzeń; śmiesz wzywać błogosławieństwa nie- 
ba na chlćb wydarty sierocie... Ale ten Bóg 
którego bluźnisz , Bogiem jest sprawiedliwym; 
sprowadził mnie z dalekich kraiów, wyrwał z 
łona śmierci, żeby ciebie w ręce oddać katow- 
skie... Przez iednę chwilę któréy okropności 
nikt nie wypowie , wszystko było w milczeniu; 
nareszcie dało się słyszćć głębokie łkanie, a ta 
którąś tu przechodzącą widział, blada iak śmierć, 
drżąca iak listek , powstała 2 mieysca swego, і 
padła do nóg rycerza. Całe podziwienie nad 
odkryciem nieznanćy sobie zbrodni, cała bo- 
165% żony i Matki, wszystko to było w ićy o- 
czach, w ісу twarzy, w całćy ісу postawie, lecz 
nie mówiła i słowa a łkania ićy rozdartego ser- 
са do ięków konaiących podobne były. „Nie 
sam тоу oyciec tę zbrodnię popełnił, powie- 
dział wtedy syn zbliżając się śmiałym krokiem 
do stryiecznego brata; iam do nićy należał iam 
do пісу był powodem, iam zginąć powinien.” 
Na te słowa, niewiasta odzyskała mowę, ale ićy 
głos tak był źinieniony, żem długo wątpił czy 


zićy ust wychodzi. „Jeżeli pragniesz miłosier- 
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dzia w wielki dzień sądu zawołała przeraźliwie, 
pozwól niech uciekną , milcz dni kilka, a poie- 
dziemy daleko.. Chcesz że widzićć stryia i bra- 
ta w katowskićm гека?”.. Przychodzeń stał 
w milczeniu: nie było ani litości ani okrucień- 
stwa na rycerskićy twarzy iego, obrażonym 
był w tém co aniał naydroższego w świecie, po- 
winnością swoią bydź sądził żądać sprawiedli- 
wości. Sfalszowaliście rękę oyca moiego, rzekł, 
narzuciliście niesprawiedliwość naysprawiedii- 
wszemu 2 ludzi, shańbiliście imie moie; żołnieź 
bliznami okryty, krzyżem zaszczycony , miał 
Żyć na starość z iałmuźny waszćy?. Uciekay- 
cie iednak ieśli uciec zdołacie; pomogę wam na- 
' wet, lubom zacnieyszych od was ludzi w ręku 
widział katowskien... Ale po co klęczysz, 
kobićto, a mąż twóy, gdzie się podział? — 
Spoyrzeliśmy w około trwoźliwie; nie było go; 
przelękniona żona wybiegła z domu przez inne 
pokoie, my za nią. Drzwi od obory były o- 
twarte, a gdy matka i syn tam weszli, rozległ 
się krzyk straszliwy. Stary wyszedł był nie- 
znacznie w czasie tćy okropnćy rozmowy, i rę- 
kę sprawiedliwości uprzedził. ..Liecz ieszcze był 


czas, syn oderźnął postronek, a wziąwszy oyca 


— 361 — 

na ramiona poniósł go na dziedzieniec 1 połozyt 
na murawie. Poruszyła się wnet martwa i zsi- 
niała twarz starca, oczy krwią zaszłe otwarły się 1 
patrzyły wobłąkaniu па nas i na 2опе.,, Nędzni lu- 
dzie! powiedział rycerz zmiękczonym głosem, iak- 
żeście za waszę zbrodnię skarani! Stało się! lecz 
wolałbym drugie lat dwadzieścia biedować, ni- 
źli ściągnąć taką hańbę na te siwe włosy!.” 
I tu łza padła na wąsy żołnieża... 

Ale zdawało się że krukii sroki wyskrze- 
czały tę okropną taiemnicę nayodlegleyszym téy 
parafii osadom ; w przeciągu godziny zeszła się 
gromada ludzi ; uyrzeliśmy wkrótce że ucieczka 
była niepodobną, Ze syn i oyciec muszą zginąć 
publicznie...” Та ustał na chwilę głos starca, 
a łzami zalane oczy spoyrzały mimowolnie na 
zdróy pod wierżbą będący. ,,To była ostatnia 
ich praca, powiedział , skończyli ią na dzień ie- 
den przed wykryciem tćy niesłychanćy zbrodni. 
Może szukali w tém zatrudnieniu rozerwania u- 
mysłu dręczonego niespokoynością, może 16% w 
tém samotném mieyscu chcieli mówić a nie 
bydź słyszani... może tu i żal przeymował ich 
niekiedy!.. Oba na tych kamieniach swoie imio- 


na wyryli. ҮҮ to mieysce osierocona wdowa, 


którą prawo zupełnie niewinną uznało сойлей 
przychodzi; tu modli się za duszę tych których za- 
wsze kocha! ztąd czerpa wodę utrzymującą ią przy 
nędznym życiu,i rada temu Ze ią winna tym dro- 
gim dla nićy rękom które dziś bez ciała, bez 
kości, w proch się rozsypały.... Jako ich pa- 
sterz, dodał po krótkićy chwili, zostawiwszy na 
czas iakiś trzodę moię, poszedłem za zgubione- 
mi owieczkami, szukałem. pókim nie znalazł. 
Bóg miłosierny dopomógł mi w tćy pracy.. z 
Оусет trudna była sprawa, zsynem łatwieysza; 
były zarody dobrego w tćy duszy ale ie wy- 
tępily matki pieszczoty i przykład oyca... Uy- 
rzałem nareszcie 221 w sercu obudwóch, а Теп 
który łotrowi powiedział na krzyżu: Zapra- 
wde ty dziś będziesz ze mną w ғаш! Теп, mo- 
Że 104 przyiął ich dusze... može boleść iaką mi 
ten cios sprawił zechce poczytać w miłosierdziu 
swoiem iako nieiakie zgładzenie błędów moich; 
bo chociaż tyle iuź łez nad tóćm nieszczęściem 
wylanych było, ieszcze w moiem przekonaniu 
ta plamą nie iest zmytą ani z owczarni ani z 


pasterza...” 


A tu z oczów sędziwego plebana 
puściły się znowu łzy gorżkie i obfite, łzy tym 


oczom niezwyczayne. 
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ІП. 
ANEKDOTY PRAWDZIWE O DZIECIACH. 


PORÓWNANIE РОЕТҮС ХЕ, 


Pięcioletni Edward L. siedząc przy komin- 
ku z bratem o półtora roku młodszym rozma- 
wiał z nim o piekle: ,,Ty ieszcze nie wićsz co 
to iest piekło, powiedział nareszczie; ten ogień 
co tu na kominku się pali, to tylko woda do 


tamtego ognia w piekle.” 


IGRASZKI SŁÓW MIMOWOLNE. 


Trzechletnia Paulinka S. zawsze posłuszna 
i łagodna, razu iednego nie chciała żadnym spo- 
sobem powtórzyć za matką tych słów przy pa- 
cierzu: A dusze zmarłych niech odpoczywaią w 


5 
powiedzićć? spytała ićy się ździwiona Matka. 


pokoiu wiecznym. „Dla czego niechcesz tego 


„Jakże Mamo, odpowiedziała dziewczynka pro- 
sié „Boga żeby nigdy dusze z pokolu nie wyszły, 
a tak pięknie w ogrodzie?” 


NB. Dla szczupłości mieysca opuszczaią się w tym numerze 
Artykuł IV. i V. 
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Mały ieden chłopczyk pićrwszy raz był w 
kościele w dzień zaduszny; usłyszawszy w koń- 
eu kazania te słowa Xiędza: za duszę Pawła, za 
duszę Michała, za duszę Marcina.. i t. d. po- 
wiedział przelękniony do Matki: „Mamo! idźmy 
„prędko do domu, bo on nas tu wszystkich za* 
„ dusi.” 


DWA DRZEWA WISNIOWE. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


' I przyszła do dwóch drzew Matka z cór- 
ką swoią, w czasie kiedy iuż wszędzie pełno wi- 
бізі bylo—przyszła—a córka zdziwiła się mocno 
gdy na tak piękniekwitnącćm drzewie żadnego те 
obaczyła owocu, a pospolite iaśniało z daleka od 
szklnących się purpurowych тавба. „Matko! cóż 
się to stało?” rzekła.—,, Widzisz, dziecie moie, 
„świetnćy piękności bez przymiotów , skrom- 
„nych powabów z cnotą, wierny i prawdziwy 


„obraz. Patrzi wybiéray.” 
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SPIS RZECZY 
ZAWARTYCH W TYM NUMERZE. 


O Franciszku Dyonizym Kniaźninie 
Rodzina występna, powieść . 
Porównanie poetyczne 


Igraszki słów mimowolne 


Dwa drzewa wiśniowe, ciąg dalszy 
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